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Prenumerata 
h YE Roczn. 
8. 4, półr. ra. 2 
kwart, es. 4, pocztą: 
Ocz. rg, 5, półr, 
Fa. Zkop. 50 kw. 
*8. Ak. 25, Numer 
Pojed, k. 10. Ogło- 
szenia: na stronie 
1. k.20, na III. k.15 
NaTYV, x, 6 za wiersz. 
Nekrologu w. Rx. 10). 
108z, prócz Redak. przyj- 
4w Warszawie: Ajent, 
dgłose Rajechmana i Frena 
za ałorska +) QrAŁ 
si na przez Redakcyg 


jęgarnia W:go Guranow= 
skiego, Senatorska Nr. 32. 
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wychodzi we Środy ii 5eboty. 


, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem. 


_Dzić d. 4 marca ++ Kazimierza Królewicza. | 


Przypomnienie. 


Redakcya „Gazety Radom- 
skiej* uprasza uprzejmie o 
Wczesne wnoszenie i nadsyła- 
Nie prenumeraty za kwartał 
Il-gi 1891 i półrocznej. 

a EA 


Do Brazylii. 3 


| Wszelkie perswazje, odwodzące 
Ud i warstwy robotnicze od Bra- 
Żyli, wobec niezmiernie sprytuej 
Zlałalności agitatorów, nie odnoszą 
skątku 


4 W mniemaniu obałumuconych, 
A co zresztą zwrócił już uwagę 


faktów, oprócz agitacyi w warszta- 
tach, gorączka brazylijska ujawnia 
się w mieście w browarach, kilku 


warsztatach i między ludnością wy- ' 


robniczą. 

Ludność Stanisławie, wsi kró- 
lewskiej, wybiera się z wiosną gre= 
mialnie za morze, zdaje się jed- 
nak, że wychodźtwo to stanisławi- 
ckie skończy się na wyemigrowa- 
niu paru jednostek, pozbawionych 
miłości ziemi rodzinnej | 

W Bobrownikach, jak opowiadają, 
włościanka, rodem z tejże wsi, wróci- 


Na nieszczęście nie długo cieszy 
się bogactwem, po krótkich cier- 
pieniach umiera, zapisując cały ma: 
jątek swej służącej, Kasi z Bo- 
brownik. 

Kasia po śmierci swej dobrej pa 


' ni tęskni za krajem, wraca do zie- 
( mi rodzinnej z klejnotami, wartości 


ła z Brazylii i obecnie bardzo zręcz- | 


nie prowadzi agitacyę emigracyjną. 
Tłumy ludu z okolicznych wsi 


| napływa do Bobrownik, ażeby uj 


aUniew, Wart, włościanie wychodzić | 


SZĄ Za morze dla tego, że wkrótce 
RÓ w kościele katolickim 
AK twierdzą agenci) płacić będzie 
zeba rubli 25, a w Brazylii 
Curzczą darmo, bo tam katolików 
itzęba! 


rzeć istotę żywą, urodzoną pod 
strzechą wieśniaczą, cuda opowia- 
dającą o raju brazylijskim. 
Włościanka ta nosi się w atła- 
sach i uksamitach, rozrzuca pie-- 
niądze, a w końcu karnawału wy- 


szła za mąż, za wieśniaka z Bo- 


Naturalnie, że pogłoska | 


tego rodzaju, niwecząca podstawę | 


Moralną ludu, bv religię, trafia do 


280 przekonania i pobudza do wy- ' 


chodźtwa I 
Aż perswazye jednego z przed- 
„AWicieli władzy, że lud obdarzony 


kiemią od rządu, powinien być 


Wdzięcznym i 
zh Ia zapewnia mu byt i daje sze- 
okie prawa, odpowiedziano: 
„E, proszę wielm. naczelnika, że 
ukaz dał nam ziemię, to prawda, 
za tę ziemię mieliśwa płacić 
Podatki tylko bez lat dwadzieścia, 


| (U tera rychtyk będzie niedługo | 


w trzy dziesiątki, a my płaciwa 
Taz więcej i płaciwa — i płacić 


nie porzucać roli, | 


brownik. 
O włościanee tej (sprytnej agent- 
ce), opowiadają, co następuje : 
„Przed laty paru, biedna wiejska 
dziewczyna przybyła z Bobrownik 
za służbą do Radomia. 
Przygarnęła ją biedna szwaczka. 
Ponieważ niewiele było roboty, 


, pracownica igły przeniosła się do 


Warszawy, u Za panią swoją poszła 


' wierna służąca, Kasia. 


| 


W stolicy, nadzieja powodzenia 
zawiodła, szwaczka więc pewnego 
pięknego poranku sprzedaje ma- 


szynę, sprzęty, część garderoby i 


wyjeżdża z Kasią do Hamburga, a 


| ztąd na okręcie do Brazylii. 


i 
I 
l 


W.kraju złotem i brylantami 


Nie możewa, więc idziewa do | płynącym, biedna szwaczka radom- 


gpAzylii, gdzie także ziemię dają 
armo i bez podatków." 


* 
* * 


3) 


ska, w niedługim czasie Gochodzi 
do bogactw, kamienicy, majątku 
ziemskiego i klejnotów. 


' komunikacyi, dyrekcya drogi I- 


j 2d. 12 lutego r. b. Ne 6, poleciła 


około 30,000. rs. 
tówką. 

W karnawale Kasia wyszła za 
mąż. a z wiosną wraca z mężem 
do Brazylii, do swoich majątkówć' 

Naturalnie, że taka agentka, u- 
rodzona chłopka i do tego w Bo- 
brownikach, może lud bałamucić, 
dziwić się nie trzeba. 


i znaczną go- 


Licytacye kolejowe. 
Z rozporządzenia  ministeryum 


wangr. - Dąbrowskiej cyrkularzem 
wszystkim stacyom, ażeby z chwilą 
otrzymania rozporządzenia niniej- 
szego — towarów, bagażów i rze- 
czy zapomnianych, nieodebranych 
przez interesantów w swym czasie, 
nie wysyłały już do Radomia, do 
magazynu głównego, na sprzedaż 
z licytacyi, a zatrzymywały je na | 
miejscu. 

Jeżeli bagaż i rzeczy zapomniane | 
w przeciągu dni 14, a towar wciągu | 
dni 30, wykupione i zabrane niezo- ' 
staną, stacye obowiązane są uatych- | 
miast przesyłać o tem do wydzia- 
łu naczelnika ruchu, wykazy szcze- 
gółowe, dla ogłoszeń w gazetach 
miejscowych, poczem w razie nie 
zgłoszenia się odbiorców, z upo- 
ważnienia naczelnika ruchu, sprze- 
dawać z licytacyi na miejscu. 

Rzeczy znalezione przez służbę 
kolejową na linii i w salach bufe- | 
towych, winny być zaraz zapisane | 
do ksiąg sznurowych, znajdujących : 
się na każdej stacyi. 


8: ł Wschód słońca o g. m. 6.40 Zach. o g. 6 m. 44. 


Rok VIII. 


Prenumeratę 
przyjmują w Radomin: Re. 
dakeya, kulęgarnie: pp. 
Zuekra, Dubeltowej I Su- 
ehahskiego, składy pap., 
galant. i handle pp. Ra 
kowskiego, Pajączkowskice 
go, Potockiego, Szerszyń- 
skiego, Michalskiego, Ko- 
tmińskiego, Wojciechow= 
skiego, Paschalakiego i O- 
szeręd, W Opatowie p A. 
Gajewski, w Warszawie 
księg.: Paprockiego Mowy 
Świat N, 28, Guranowskie- 
go Senatorska 32, M, Wo- 
łowskiego Niecała 12, 


1) Ocena towarów, sprzedawanych 
na licytacyi, na zasadzie $ 40 i 90 
ogólnej ustawy dr. żel., ustanawia 
się przez drogę żelazną. Jeżeli dla 
ocenienia towarów, potrzeba je roz- 
pakować, tedy asystencya miejsco- 
wej policyi jest konieczną, która 
spisuje o tem osobne protokuży. 

2) Oprócz ogłoszeń w gazetach 
miejscowych o licytacyi, winny być 
powywieszane na stacyach afisze ko- 
lejowe, które zdejmują się po licy- 
tacyi. ; 

3) Przystąpić do licytacyi nie 
można wcześniej, jak po upływie 
tygodnia, od czasu ostatnich ogło- 
szeń w gazetach, a dwóch tygodni 
od czasu wywieszenia afiszów na 
stacyach. 

4) Licytacya odbywać się winna, 
przez zawiadowcę stacyi, w obec- 
ności żandarmów i dwóch świadków 
służbowych. 

5) Osobom służbowym, kupować 
z licytacyi towarów nie wolno. 

6) Kupujący towar, winien 
wnieść zaraz zadatku nie mniej 
10% ogólnej sumy, resztę należ- 
ności winien uiścić nazajutrz. 

7) Kupiony towar na licytacji, 


_zapłaciwszy należność, winien go 


zabrać w przeciągu 24 godzin. 


Wiadomości bieżące. 


* W bieżącym roku naukowym 
wsparcia z funduszu imienia Miko- 
łaja Kopernika pobierają studenci 
wydziału  fizyko - matematycznego, 
pp. Dymitr Gontarew; Piotr Dubrow, 
Dymitr Riezeow i Wiktor Biernacki, 
w ogólnej kwocie rs, 520. Stypen- 
dyum, w ilości rs. 600, pobiera 
kształcący się w astronomii za gra- 
nieą p. Paulin Zórawski. 


* Wynagrodzenie dodatkowe, pła- 
cone przez zarząd kolei wiedeńskiej 


KAZIMIERZ LASKOWSKI. 


Z galerji swojskich typów: 
2. „Pani Dobrodziejka:' 


(Ciąg dalszy.) 

-., lani Pelagia dowiedziawszy się, że gdzieś 
R włody człowiek bywa — puszczała się za- 
Az w objazd i z pełnym tłómokiem bajek i 
Potek, ocukrzonych pozorami życzliwości, za- 
źdzała do domu rodziców panny na wydaniu 
„łam puszczała wodze, swej wymowie. Jeżeli 
ndywającyć młody człowiek był oszczędnym i 
Pracowitym, umiała ona utwierdzić swego in- 
ż lokutora lub interlokutorkę w przekonaniu, 
I „dusigrosz* | mesquin et tres bourgeois ! 
ko eli przeciwnie, bywający żył z ludźmi, lubił 
7 ęlfort, zabawy, jednem słowem, żył dans le 
zy monde — pani Pelagia retuszowała na- 
tej jego fotografię cieniami: utracyusza i 
Ę zyć Zdolny, był u niej szałaputem, cichy, 
zd ołęgą, a że umiała działać na dwa fronty, 
zna 0 przeto strony starała się konkurenta 
dziłąć do panny lub jego rodziców; a prowa- 
5a a tę robotę ,2 taką szatańską zrecznością, 
cz  €Bidą „takiej szczerej życzliwości, że naj- 
$ściej obiedwie strony łapała na lep słodkich 
m ek i zacierała ręce z zadowoleniem, gdy 
d ody człowiek, po uszyciu mu butów (jak się 
„osadnie wyrażała), kwaśno był w domu panny 
Przyjęty, 


g/ 


lub też uwierzywszy jej ostrzeżeniom, 


wycofywał się z zamierzonych słodkich związków 
hymenu. 

Pani Pelagia pracowała już w tej branży 
od lat kilku, a chociaż nie zawsze jej się uda- 
wało, chociaż wiele osób wiedziało, że jest bi- 
czem bożym dla sakramentu małżeństwa, choć 
nie wierzono już jej jak przedtem, jednakże 
każdy z młodych, starających się w domach, 
gdzie wpływ pani dobrodziejki sięgał, wolał 
„nie budzić licha« i kapiował sobie „panią 
dobrodziejkę* czem mógł i umiał. 

Kto na przedpieklu mieszka, djabła w ku- 
my prosi, młodzi przeto składali jej wizyty, 
prawili komplimenta, całowali (bez miłej dla 


siebie sensacyi) po rękach panią dobrodziejkę, 


wiedząc dobrze, że złe łatwiej znajduje wiarę 
u ludzi, chcieli je przeto stłumić w zarodku, 
ugłaskać i zyskać, jeżeli nie sprzymierzeńca, 
bo oto im nie chodziło, to neutralnego widza, 
któryby swą buzię hamować umiał. 

W tem smutnem położeniu ugłaskania „zja- 
dliwego smoka* znajdował się i Władzio Ki- 
jewski, którego widzieliśmy  opuszczającego 
z energicznem zaklęciem dom „pani dobro- 
dziejki*. 


Obawy jego tem więcej były uzasadnione, | 


że jeszcze nieboszczykowi jego ojcu pani Pe- 
lagia przeszkadzała w konkurencyi, twierdząc, 


że cugi i fornalki zajeździ, a panny nie do- | 


stanie. Jest pewność wszelka, że dokładała 
możliwych starań, aby na miano „fałszywego 
proroka* nie zasłużyć, że jednakże mimo to 
proroctwo się nie spełniło, złość swoją i nie- 


t 
t 


clięć przelała z ojca na syna, nie przeto dziw- 
nego, że Władzio, któryby może wołał z dja- 
błem niż „panią dobrodziejką* konwersować, 
całe trzy godziny strawił z nią na rozmowie, 
wycałował z półkopek najmniej razy po osma- 
lonych rękach, co mu zapewne w niebie poli- 
czonem będzie, bo czegóż to zakochany nie 
zrobil.. i wyjechał z obietnicą „pomocy*, nie 
zyskawszy nic właściwie, bo owa „pomoc* 
przyrzeczoną mu została tonem, który raczej 
wypowiedzenie wojny zwiastował. 

— Ażeby cię wszyscy djabli wzięli — mru: 
czał na wózku — żeby nie Ewunia, nie wziął- 
bym za jeden pocałunek twej łapy i stu ty- 
sięcy rubli... Uszyje mi buty, niechybnie uszyje. 
Jak ona to sprytnie obgadywała przedemną 
Ewunię... ha! ba! ha! ale jej się nie uda, nie 
uda! Potrafię i ja zagrać z kochaną Pelasią, 
a zobaczymy, czyje będzie na wierzchu. Z bo- 
żą pomocą i poczciwych państwa Stanisławow- 
stwa nie damy się, nie damy. Poczciwi, Zacni 
ci Szadeccy i pan Stanisław i żona — wierzą 
mi, choć tak mało znają. Zaeni! Trzeba tylko 
obmyśleć ordre de battailie z czarną Pelasią— 
dumał dalej i uśmiechał się pod wąsem. 

Widocznie pozbywszy się czarnych myśli i 
przypuszczeń, zatonął cały w wspomnieniach, 
na kanwie których rysował się świetlany obra- 
zek: postać Ślicznej Kwuni. 

Pozwólmy mu dalej dumać i marzyć, a prze- 
nieśmy się do dworku państwa Juliuszów Za- 
dorskich, rodziców ukochanej Władzia Ewuni. 

(C. d. n.) 


maszynistom i ich pomoenikom w 
formie t. zw., „milowego* wynosi 
ogółem około 130,000 rs. rocznie, 
czyli przeciętnie około 500 rs. na 
osobę. 

% Dzienniki petersburskie dono- 
8zą, iż na powiększenie taboru ru- 
chomego na kolejach rządowych 
asygnowano na r. b. 6 mil. rs. 


* Dzienniki petersburskie dono- ; 


istnieje projekt wydania 
przepisów, wymierzonych przeciw 
lichwie na wsi. Pomiędzy innemi 
mają być zaznaczona kary ża wy- 
dawanie napojów spirytualnych i 
przyjmomanie zamiast zapłaty fan- 
tów, za dawanie zaliczeń na Zza- 
staw osobom, znajdujacych się w 
stanie nietrzeźwym, małoletnim i t. d. 


szą, iż 


* Departament lekarski w okól- 
niku do rrzędów sanitarno-polieyj- 
nych, zawiadomił o wprowadzeniu 
od 13-go kwietnia r. b. obowiązko- 
wych przepisów sanitarnych, jakie 
obowiązywać mają fabryki i zakła- 
dy przemysłowe. Stosownie do tych 
przepisów, usuwanie z fabryk od- 
padków wprost do rzek lub zbior- 
ników wody zostało surowo wzbro- 
nionem. Wszystkie odpadki winny 
być wywożone przynajmniej na 
odległość dwóch wiorst od fabryk 
i umieszczane w dołach, pokrytych 
warstwą ziemi na arszyn grubości, 
Robotnicy z jawnemi śladami cho- 
rób zaraźliwych nie mogą być przyj- 
mowani do fabryk; wszyscy zaś 
przyjęci już do fabryki przynaj- 
mniej raz na miesiąc winni być 
oglądani przez lekarza. Wszystkie 
studnie, istniejące obeenie w fabry- 
kach, mają być zasypane, Na rze- 
czy robotników winny być przezna- 
czone oddzielne lokałe. Mieszkania, 
przeznaczone dla robotników, ule- 
gać powinny nadzorowi pod wzglę- 
dem sanitarnym 


Z miasta. 


Wiadomości kościelne. Nabo- 
żeństwo w kościele paraf. odprawi 
się w następującym porządku: w 
sobotę o godzinie 3 po południu 
odprawią Się nieszpory. W niedzie- 
lę o godz. 7-ej rano prymarya z 
Wyst. N. Sakr., o godzinie 9-ej 
Msza śŚ-ta, o godz. ll-ej suma z 
nauką katechizmową, 0 god. 3-ej 
po połud. nieszpory, po skończeniu 
których nabożeństwo pasyjne ze 
stosowaną nauką. W ciągu ca- 
łego tygodnia Msze $-te odprawiać 


» BMIGRANT. 


Gorączka emigracyjna udzieliła się i na- 
szym okolicom w pewnym stopniu. Parę ty- 
godni temu mój zwykły woźnica zakomuni- 
kował mi uroczyście, że udaje się do Anglii; 
zawiązała się więc na ten temat rozmowa. 

— I czemuż to tak? — spytałem. 

— Jechałem wczoraj z Nura — odrzekł, 
a tu idzie jakiś człowiek, porządnie ubrany, | 
i prosi podwieźć. — Siadajcie; powoli zaczął 
gadać, że idzie do domu po żonę, bo wraca 
z za morza z pieniędzmi i tam o wiele lepiej, 


jak tu u nas. 


— Podejrzywając, co to za ptaszek, spy- 
tałem, jak wyglądał? Dokładnego określenia 


jednak otrzymać nie mogłem. 


— Brunet, w średnim wieku; w palcie i 


czapce. 
— Pewnie żyd ? — zapytałem. 
— Nie — była odpowiedź. 


— I cóż on wam więcej opowiadał? 

— Gadał o Anglii, że to kraj za morzem 
bardzo urodzajny i ciepły, że zimy niema, 
że wolno brać ziemi tyle, ile kto może sam 
zorać. Na każdą głowę dają po 40 morgów, 
a gdy jest żona, to 80 morgów. Ziemia do- 
bra, rodzi bez nawozu, aby zruszyć i posiać. 
Na 10-ciu dają całą milę i dzielą na kolonje. 
Kobiety chodzą w złotych trzewikach i wszyst- 


kim bardzo dobrze. 


— I wy wierzycie takim bajkom? | 


' rano prymarya z Wyst. 


się będą: codziennie o godz. "-ej 
Najświęt. 


Sakramentu, o godz. 8-ej i 9-ei | 


Msze Święte. 

Raut. Dowiadujemy się, że na wpi- 
sy dla niezamożnych uczniów, za- 
miast koncertu, urządzony będzie 
raut. 

Modrzejewska w Radomiu. In- 
formują nas, że najsłynniejsza ar- 
tystka polska, Helena Modrzejew- 
ską przybyć ma do Radomia—i uka- 
zać się na estradzie, ale na cel 
dobroczynny. 

„Kalendarz Radomskiś* Wydaw- 
nictwo „Kalendarza radomskiego* 
podejmuje p. Karoł Hofiman. 

Dla biednej rodziny, zamieszkałej 
w domu p. Pudełkiewicza, p. N. Z. 
złożył rs. dwa, które wręczyłiśmy 
nieszczęśliwym. 

Otrzymujemy pismo następujące: 
„Z miejsc, jakie sobie obrali na 
odpoczynek doróżkarze, najniewy- 
godniejszem dla publiki, a ztąd i 
najniecdpowiedniejszem jest plac 
przed posesyą p. Kosteckiej. Plac 
na ten cel jest zbyt małym, a chcąc 
go nadsztukować, doróżkarze wy- 
suwają się z końmi już nie do u- 
łożonego z płyt chodnika, ałe na- 
wet po za chodnik, narażając przez 


to licznych — przechodniów na 
omijanie koni i brodzenie po 
błocie. 


Pominąwszy już to, że takie 
blizkie sąsiedztwo, ziejących parą 
koni i  zarażających — powietrze 
stajen:emi wyziewami, nie zbyt 
codatnio działa na _ powonie- 
nie przechodniów, nie trzeba zapo- 
mminać, że pomiędzy tak blizko sto- 
jącemi końmi, może być który 
dotknięty nosacizną i przez wy- 
rzucenie przy kaszlnięciu zjadli- 
wej materyi, Może nabawić kogo 
śmiertelnej choroby. 

Wypadek podobny przed paru 
Jaty miał miejsce w Warszawie, na 
Pradze, następstwem czego była 
śmierć niefortunnego przechodnia. 

Aby uniknąć tak smutnego wy- 
padku, czyby nie można prosić o 
rozporządzenie , iżby dorożkarzy 


stawało nie więcej nad dwóch i w : 


6-cio—8-i0 łokciowej odległości od 
przerzuconego przez ulicę chod- 
nika. 

Odwilż. Po kilku dniach mroź- 
nych, w poniedziałek nastąpiła zu- 
pełna odwilż. 


nicy przepisują; 


czego się jąć. 


na dzień płacą. 


= Krótki, 


| — Nie bajki proszę pana — i nasi z Nu- 
| ra wybierają się w 6 familij — bo jeden już 
tam jest i pisał list, że mu bardzo dobrze, 
i żeby reszta czekali listu, i nic na to nie 
zważali, co będzie w liście pisano, bo na gra- 
tylko, żeby patrzeli, jak 
w liście stoją kółka, to nie pytać, tylko je- 
chać, jak krzyżyki, to niewarto. 
— Tak, więc cóż stało? 
— Kółka stoją precz — i tak się scho- 
| dzą, i czytają, i jedni drugim powiadają. 

— A nie mogliście tego listu dostać? 

— Gdzie tam, nie dadzą, za drogą cenę 
go liczą, bo tam napisane, którędy i co. A jak 
nad morzem, to patrzyć, jak na okręcie ręka 
ojea św. namalowana, to w ten siadać, a jak 
niema, to taki fałszywy. 

— I jak napisane? 

—- A tak, żeby tylko choć trochę grosza 
złapać i uby do granicy, a tam już stoją ta- 
cy, co przeprowadzają na miejsce. 

— I cóż, to pewnie żydzi? 

—- Nie, katoliki nasze, żydów tam nawet 
nie puszczają bardziej, a tylko nasz lud, bo 
wiedzą, że do roli zdatny, a tylko tu niema 


— Jakto, alboż nie macie zarobków? 
— E.. jakie to tam zarobki, żal się Bo- 
że, w dworze oto teraz złotówkę od młocki 


— No, bo dziań krótki. 
albo i nie 
trzeba, a za złatówkę co kupi? 


Z okolicy. 


Z Przytyka. W okolicy naszej, 
a właściwie tuż pod samym Przy- 
tykiem, sprzedauy został las do- 
nacyjny dwom izraelitom za rs. 
35,000. Nowo-nabywcy objęli już 
nadzór i administracyę lasu. 

Z Sandomierza. W ogrodach 
miejskich i podmiejskich jabłonki 
młode doszczętnie zniszczyły zające, 
szkółki również. Żadne ochrony jako 
to: rozkładanie koniczyny i siana 
złemu niezapobiegły. Straty ogrom- 
ne. 
ił do 20 zajęcy, a jednak 

| ogrodu nieocalał. Wskutek 
dużych sniegów polowanie było bar 
dzo utrudnione, dużo też zajęcy po- 
zostało na rozmnożek i wiele przy- 
szło z Galicyi. Karopatw mamy też 
dosyć; na każdym folwarku po kilka 
stad chowają na rozmnożek. Ten 
stan pomyślny zawdzięczamy naczel- 


W Samborcu ogrodnik pilnując , 


nikowi powiatu p. Duborgowi, który . 


polecił polizyi ściśle pilnować wło- 
ścian, dostarczających zwierzynę ła- 
paną w sidła i takową konfiskować, 
a winnych przedstawiać do kary. 

W gminie Łoniów od tygodnia 
gospodaruje 7 wilków, przybyłych z 
Galicyi (gęsiarze, gatunek mały.) 
Przed paru dniami właściciel mająt 
ku Trzebisławice p. Antoni Czap- 
czyński celnym strzałem powalił sam- 
ca który chciał gospodarować w kur 
niku. Na drugi dzień u tegoż wła- 
ściciela w lesie na gajówce wilki po- 
żarły 2 psy kundysy. P. Czap- 
czyński nadesłał wilka do powiatu, 
a nagrodę, jaka przypada, prze- 
znaczył na szpital sandomierski. 

Obawy powodzi. (Z Sandomie-- 
rza.) Mieszkańcy powiśla z trwogą 
oczekują puszczenia lodów, przygo -- 
towując zapasy młewa na chwilę ka - 
tastrofy. Lód bardzo gruby i na 
szerokim obszarze, bo Wisła sta- 
nęła przy dużej wodzie. Naczelnik 
powiatu p. Duborg i inżynier p. 
Russjan w sobotę d. 28 lutego wy- 
jechali, do Osieka w celu przedsię- 
wzięcia możebnej ochrony na Czas 
powodzi. 

Z Sandomierza. W miasteczku na- 
szem ludzie dobrej woli krzątają się 0- 
koło urządzenia koncertu amatorskie- 
go na cel dobroczynny. Koncert odbyć 
się ma 14 marca. 

Sklep spożywczy prosperuje do- 
brze, brak tylko odpowiednich fun- 
duszów na rozwinięcie działalności. 
Gdyby więcej parę tysięcy kapitału 
obrotowego, sklep ten rozwijałby 


prawda? 


krótki, a robić 


l 
| 


się świetnie. Od Nowego roku wpro- 
wadzono wina i wódki. 
Obywatelstwo bardzo utyskuje na 
omłot, wydajność bardzo mała, prze- 
szły rok był zły, ale ten dobije chu- 
deuszów, przytem ceny nizkie, zapo* 
trzebowanie dotąd żadne. 


Z kraju. 

W Kielcach. Towarzystwo Do- 

broczynności ogłosiło już sprawo- 
zdanie za r. 1890, według którego 
instytucya  filantropijna miała w 
roku sprawozdawczym dochodu rs. 
7.365, wydatków rs. 4.952 — czyli 
że remanent na r. 1891 wynosi rs. 
2.413. W tych dniach również od- 
było się tu ogólne zebranie wy- 
borcze członków Tow. Dobroczyn= 
ności pod przewodnictwem J.E, ks. 
Biskupa Tomasza Kulińskiego, na 
którem powołano jodnomyślnie na 
prezesa instytucyi J. B. ks. Bisku- 
pa Kulińskiego. Na członków rady 
większością głosów zaproszono PP.: 
Karola Strzelbiekiego, ks. Francisz= 
ka Brudzyńskiego, Leona Możdżeń- 
skiego, Juliana Wardzyńskiego, Sta* 
nisława Sieniekiego, Damazego Pat- 
ka, Feliksa Janczewskiego, Józefa 
Anderszewskiego, Tomasza Batogow- 
skiego, Erazma Różyckiego, ks. Sta- 
nisława Taylora. 
„ Łódź dnia 1 marca 1891 roku. 
Życie społeczne naszego miasta w 
ubiegłym miesiącu zamanifestowało 
się faktami niezwykle doniosłej na- 
tury. Na pierwszym planie posta- 
wić należy wydalenie z różnych 
fabryk kilku majstrów fabrycznych 
niemców, poddanych zagranicznych 
oraz odnośne rozporządzenia wyda* 
ne kilku innym, na mocy których 
będą oni zmuszeni do opuszezenia 
stanowisk zajmowanych po upływie 
terminu trzymiesięcznego. 

Z inicjatywy kilku przemysłowców 
tutejszych, żydów, wniesiono przed 
kilku miesiącami projekt założenia 
w mieście naszem szkoły rzemiosł 
dla izraelitów. Licznie udzielone 
składki, dochód z odbytego na cel 
powyższy balu i zamierzony kon- 
cert, połączone z dobrą wolą i e- 
nergicznemi zabiegami inicyatorów, 
zapewniają wzmiankowanemu pro* 
jektowi rychłe urzeczywistnienie. 

Z powodu braku zajęcia, z Łodzi 
wyemigrowało do Białegostoku 15 
robotników tkaczy. Że wsi oko- 
lieznych dochodzą wieści o wy- 
czerpaniu się wśród ludności wiej- 
skiej, zapasów środków  spożyw= 
czych, spowodowanem nastaniem 
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— A ot wy bierzecie 5 
dnia za konia. 

— A bo to owies mało kosztuje? a moje ba- 
łamuctwo? a moknięcie na deszczu?— A tam, 
powiadają, deszczu nie znają, ani śniegu, tak 
tam czasem pokropi dla sławy, a rzek dużo 
i woda z morza podchodzi. 

— I wy tak myślicie, 


że to wszystko 


— Juści prawda, pocóżby pisali ? 

— Aja wam powiem, moi kochani, że 
was bałamucą, kobiety w złotych trzewikach 
nie chodzą i darmo nikt nic nie da. 

— Widno da, kiedy idą, i podróżny ten 
powiadał, jak przyjechał, zaraz go wzięli we 
dwóch i poprowadzili do jaskini. On patrzy, 
a tam złota aż strach! aż w oczach iskrzy, 
leży tak w pęczki powiązane. Mówią, bierz l... 
On ima się — nie zmoże... tak włożyli pod 
jedną pachę, pod drugą, resztę poddali, i 
mówią: idź do domul... To nadziwować się 
nie mógł! mówi, że trochę wziął na drogę, 
a resztę ma schowane i wie gdzie, a jak wró- 
ci, to jego. j 

-— No, moi kochani, jużbyście nie dali 
się na takie bajki łapać. 

— A cóżby on w tem miał? zsiadł, po- 
szedł, powiedział — Bóg zapłać — i jeszcze 
chciał wódką poczęstować, ale że się odmó- 
wiłem, bo nie piję. 

Stanęliśmy u celu i rozmowa się przer= 
wałe. Na drugi dzień, gdym wracał, znów 
weszła w dałszą kolej. 


(D. c. n.) 


złotych za pół ; 


chronicznej klęski wiosennej, przed- 
nówka, Niektórzy z włościan przy- ! 
tiśnięci potrzebą wybierają się do ; 
Łodzi w nadziei, iż w ognisku prze- | 
mysłowem znajdą zarobek i chleb, 
którego matka— ziemia za skąpo im | 
adzieliła. Spotka ich jednak, a nie- 
których już spotkał zawód dotkli- 
Wy, ruch przemysłowy bowiem nie ! 
uległ w ostatnich czasach żadnemu 
ożywieniu, niektóre nawet fabryki | 
ograniczyły rozmiary produkcji i 
w jednej z nich, wydalono stukilku- 
dziesięciu robotników. Inni włościanie 
Zamierzają emigrować do cesarstwa. 

Na domiar klęski obecnej, poża- 
ly nawiedziły znowu miasto nasze. 
Spłonęła drukarnia i składy fa- 
ryczne wełny czesankowej w fa- 
bryce Leona Allarba © Comp., 
Spowodowywując straty 70.000 rs., 


oraz wielka przędzalnia Wigoniu 
Stolaroff'a, w której szkody wy- 
noszą około 250.000 rs. i 220: 


robotników pozostało bez zajęcia. 
Zgierzu, jak podaje „Dziennik 
Łódzki*, spłonęło w nocy z ubie- 
głej niedzieli na poniedziałek, 11 
stodół mieszczańskich, napełnionych 
zbożem i ubezpieczonych tylko w 
Towarzystwie rządowem. Wogóle 
dla emigracyi Brazylijskiej, spo- 
ziewanej z wiosną, okoliezności 
Przygotowały grunt bardzo po- 
atny. Niepomyślny bieg interesów 
w przemyśle bawełnianym w Ło- 
21, pożary, napływ ze wsi oko- 
licznych, „zapasowych szeregów 
Armii robotniczej*, liczne i smutne 
następstwa niezwykle surowej zi- 
my tegorocznej, połączone z pod- 
sSzeptami agentów emigracyjnych i 
4 nie dającą się niczem osłabić 
ślepą wiarą ciemnych warstw spo- | 
eczeństwa w „mleko i miód* 
płynący raj brazylijski; usprawiedli- 
Wiają w zupełności obawy, iż ruch 
emigracyjny, wstrzymany przez zi- 
mę, z wiosną z większą niż w ro» | 
ku ubiegłym wybuchnąć może siłą. 
Na dzień 4-go marca, zjedzie do 
Łodzi Modrzejewska, dla wystąpie- | 
Ma w czterech przedstawieniach. | 
„Teatr polski zaprzestał przedsta- 
Wień popołudniowych w dni świa- 
tecznę, z powodu braku poparcia 
że strony ludności biedniejszej, dla 
której przedstawienia powyższe spe- i 
I 


Cyalnie były zorganizowane. Nie w 
tem dziwnego. Wobec nędzy i bra- 
ku środków na zaspokojenie naj- 
Pierwszych potrzeb życiowych, tru- 
no wymagać od nędzarzy, aby 
Uczęszczali do teatru. 

Grono amatorów tutejszych otrzy- 
mało pozwolenie na zorganizowanie 
zbiorowych lekeyi śpiewu i do 
władz odnośnych wniesiono podanie 
o zatwierdzenie ustawy towarzystwa | 
Plewackiego „Lutnia*. 

tutejszej fabryce wyrobów 
wełnianych „Leonard © Comp." 
Utworzono jadłodajnię tanią dla ro- 
otników, Z tak zwanych kociołków | 
ogrzewanych parą, za nizką cenę 5 , 
kopiejek, robotnicy otrzymują obiad, | 
złożony z polewki, kawałka mięsa | 
1 chleba. A.G. . 

W Dąbrowie Górniczej stowa- | 
Tzyszenie spożywcze „Nadzieje* roz 
Wija się bardzo pomyślnie, dzięki 
*nergii zarządu i umiejętnej jego dzia- 
alnoścj, W r. 1890 stowarzyszenie 
to, jak wykazuje szczegółowe spra- 
Wozdanie, miało ogólnego obrotu rs. 
1,7346 k. 74, członków instytucya 
iczyła 621. Kapitał obrotowy do- 

roku sprawozdawczym 
czysty zysk wynosi 
is 4.301 kop. 59, dywidenda 

19700 od poczynionych zakupów. | 

ilans w stanie czynnym i biernym 
„amyka się cyfrą rs. 76.689 k. 51. | 
ę Tząd dzielnie prowadzonej insty- 
ki 2 składają p. Wacław  Lesiec- 
zz) Jako przewodniczący i pp.: Kon- 
ra Kisyński, Kornel Kozłowski, i 
poacy Świętochowski i Leopold | 
iwowar, jako członkowie. 


| ski, 


Nagrody dla włościan. 


W warszawskiem Towarzystwie 
ogrodniczem, p. Edmund Jankow- 
znany zaszczytnie pomolog, 
zaprojektował ustanowienie stałych 
rocznych nagród konkursowych dla 
włościan, utrzymujących sady. 

Nagród powinno być po dwie na 
każdą gubernię i rozumie się w pie- 
niądzach. 

Wszyscy włościanie, ubiegający 
się o nagrody, będą obowiązani 
nadsyłać wiarogodne opisy (poświad 
czone przez proboszczów, wójtów i 
obywateli) swych sadów i ci, którzy 
posiadają najlepsze, zostaną na- 
grodzeni. 

Rozszerzeniem wiadomości wśród 
ludu o zamierzonym konkursie, 
najskuteczniej będą mogli się zająć 
szanowni księża plebani. 


4e Świata. 

Ze Lwowa. Profesor historyi na 
uniwersytecie tutejszym, Franciszek 
Ksawery Liske, zakończył życie 
d. 27 lutego 1891 r. Ur. 1838 r., 
kończył studya w Wrocławiu i Ber- 
linie. Otrzymawszy 1867 r. dyplom 
doktora filozofńii w Lipsku, konty- 
nuował kursa paleografii u słynne- 
go prof. Jaffe'go. Wkrótce potem 
habilitował się na doeenta historyi 
powszechnej w uniwersytecie lwow- 
skim. W r. 1871-ym został pro- 
fesorem nadzwyczajnym, a wkrótce 
potem zwyczajnym. Opróetz obszer- 
nego dzieła  „Studya z dziejów 
XVI-go wieku* napisał szereg mo- 
nografij historycznych,  drukowa- 
nych w rozmaitych ezasopismach i 
wydawnietwach naukowych. Prace 
te celowały wzorową metodą ana- 
lizy historycznej, natomiast brako- 
wało Liskiemu zdolności - obejmowa- 
nia szerszych horyzontów myśli 
dziejowej i prawdziwie dziejopisar- 
skiego ducha. Zasługą jego pozo 
stanie gorliwa praea około przygo- 
towania młodych robotników na 
niwie historyograficznej. Liske od 
dwóch lat złożony był ciężką nie- 
mocą. 

Z Poznania piszą pod d. 27-ym 
lutego: Całe miasto nasze znajduje 
się pod wstrząsającem wrażeniem 
nagłej śmierci dyrektora Banku 
przemysłowców m. Poznania, Ś. p. 
Feliksa Rakowskiego, zaszłej wczo- 
raj na walnem zebraniu tegoż Ban. 
ku. Zmarły dyrektor, zdawszy ob- 
szernie sprawę z czynności Banku 
i wyjaśniwszy nadzwyczaj szczegó- 
łowo bilans za r. z., nagle, odpo- 
wiedziawszy jeszcze poprzednio na 
uwagi jednego z członków, spadł z 
krzesła, na którem siedział przy 
stole, i na miejscu, tknięty para- 
liżem, ducha wyzionał. Obecni na 
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zebraniu lekarze mogli tylko śmierć ; 


skonstatować. 


Polityka. 

W parlamencie niemieckim przy 
obradach nad szkołami uzupełnia- 
jącemi, uzasadniał poseł Cegielski 
wniosek Koła, domagający się za- 


: prowadzenia w tychże szkołach na 


uki w języku ojczystym dzieci i od 
przyjęcia tego żądania, czyniąc za- 
leżnem głosowanie członków Koła 
za obowiązkowemi szkołami uzu- 
pełniającemi. Poseł dr. Dziembow- 
ski dowodził, że Koło jest stanow- 
czo za tem, aby młodzież i po ]4-ym 
roku życia kształciła się dalej i 
uzupełniała swe wiadomości, że 
jednak bez języka ojczystego głó- 
wne zadanie szkół uzupełniających 
staje się niemożliwe, ponieważ te- 
raźniejsze szkuły ludowe przeka- 
zują szkołom uzupełniającym taki 
materyał w uczniach, którzy nie- 
mieckiego wykladu w szkołach u- 
zupełniających zupełnie, zrozumieć 
nie mogą. Poseł Dziembowski wy- 
rażał w końcu nadzieję, że wszyscy 
przeciwnicy praw wyjątkowych na 


- wniosek Koła się zgodzą. 


| 


Dzienniki niemieckie poświęcone 


są przeważnie ocenieniu manifesta- | 


cyj paryzkich, przeciw zbliżeniu 
się Francyl i Niemiec. Ocenia- 
ją je ogólnie chłodno i spokojnie. 
Niektóre wyrażają oburzenie; naj- 
więcej „Kóln. Ztg*, która utrzymu- 
je, że Niemcy powinny zażądać sa- 
tysfakcii od Francyi za obelgi, wy- 
rządzone cesarzowej Fryderykowej. 
„Vossische Ztg* powiada: Zacho 
wanie się Paryża jest hańbą dla 
Francyi. Przeczy ono enotom, któ- 
remi chełpią się tak często fran- 
cuzi, tembardziej, że obelgi spoty- 
kają dostojną kobietę, której szla- 


nawet przez nieprzyjaciół musi być 
uznanym. Francuzi źle odpłacili 
zaufanie cesarzowej. 


W Kaliszu, w sądzie okręgowym, 
d. 15-go kwietnia, odbyć się ma w 
drodze  subhastacyi licytacya  fol- 
warku „Paszkowizna*, w powiecie 
słupeckim, obejmującego 150  mor- 
gów i 280 prętów. Szacunek 6,000 rs. 

W Suwałkach, w sądzie okrę- 
gowym, d. 14-go kwietnia, odbyć 
się ma licytacya w drodze subha- 
stacyi osady młynarskiej w os. „Fi- 
lipowo*, w pow. suwalskim, zajmu- 
jącej 18 morgów gruntu pod mia- 
stem, od rs. 2,400. 

W Kownie, w Izbie skarbowej, 
d. 4 (16) marca, odbędzie się li- 


| cytacya na urządzenie nowego mo- 
chetny i wzniosły sposób myślenia | 


„Norddeutsche Allgemeine Ztg'* | 


przypomina 
urzędowym, 
cuzów dla Niemiec 
Wogezów nigdy nie robiono sobie 
fałszywych wyobrażeń . 
berlińska zdawała się właściwą o0- 
kazją do pokazania, jak daleko cy- 
wilizowane pojęcia 0 komunikacyi 
narodów we Francyi ważyć 
mogą. Próbę uczyniono i wypadła 
żle. Artyści pod wpływem dzikiej 
agitacyi cofnęli swe przyrzeczenia. 
Przeciw matce cesarza niemieckie- 
go i cesarzowi samemu w zgroma- 
dzeniach publicznych 
prasy miotano niegodne obelgi. 
Wobec wartości ludzi, z których 
koła podżegania wychodziły, niema 
żudnego powodu do dalszego roz- 
jątrzania się. Obelgi spadają na 
tych, do których wyszły. Natomiast 
podnieść należy, że opinja publicz- 
na Francyi nawet pod rządem, w 
którego siłę wierzono, wobec agi- 
tacyi szowinistycznej garstki krzy- 
kaczów i głupców, okazała się za 
słabą. Wiemy teraz napewno, /e 
poważna Francya, ilekroć odwoła 
się ktokolwiek do namiętności lu- 
du, nie jest dość silną do zabez- 
pieczenia podstaw ucywilizowanej 
komunikacyi międzynarodowej. Wy» 
jaśnienie to jest pod wieloma wzglę- 
dami pożytecznem, gdyż całemu 
światu będzie odtąd  wiadomem. 
gdzie szukać należy prawdziwego 
żródła obaw, które tak szkodliwe- 
mu okazały się tylokrotnie dla po- 
koju europejskiego." 

„National Ztg.* potępia obe- 
strzenie przepisów paszportowych 
w Alzacyi i Lotaryngji. Nie należy 
jednego błędu  popełnioncgo po- 
mnażać drugim. Doświadczenia 0- 
statnich dni muszą prowadzić do 
wniosku, że wszelkich eksperymen- 
tów i kroków sensacyjnych na polu 
polityki zewnętrznej unikać należy. 


że o uczuciach fran- 


Licylacye i dosltiwy. 

Dnia 7 (19) marca r. b., w za- 
rządzie komunikacyi lądowych i 
wodnych, w Warszawie, odbędzie 
się licytacya, a 11 (28 marca prze- 
targ na dzierżawę w r. 1891 do- 
chodów taryfowych z mostu na rze- 
ce Narwi we wsi Zegrze, pow. war- 
szawskiego, od s. 28,404 rs, —Wa - 
dium 285 rs, 

Dnia 4 (16) marca r. b., w sie- 
dleckiej radzie gub. dobroczynności 
publicznej, odbędzie się licytacya 
na wybudowanie w m. Siedlcach 
przy szpitalu maryjskim oficyny 
dwupiętrowej murowanej, pralni i 
na remont zabudowań szpitalnych, 
od s. 18,972 rs. 72 kop.— Wadium 
1,900 rs. 


Dnia 27 lutego (11 marca) r. b,, 
w rządzie gub. kieleckim, odbędzie 
się licytacya na wybudowanie w 
1891 r. 462 sąż. bież, szosy skier- 
niewieko-barańskiej i urządzenie ka- 
nału murowanego we wsi Włoszczo- 
wiee, pow. pińezowskiego, od s. 
3,444 rs. 63 k.—Wadium !ho sumy 
licytacyjnej. 


się ł 


i w części | 


w komunikacie pół- , 
po tej stronie - 


Wystawa | 


stu na rzece Szeszuwie, pod wsią 
Ili, w powiecie rosieńskim, od su- 
my rs. 2,100 (in minus), 


4 turgów. 

Ww Warszawie dnia 2 marca 1891 
roku, według „Gazety Flandlowej* pła- 
cono korzec pszenicy rs. 6.20, korzec 
Żytiu rs. 4,66, korzec jęczmienia rs. 
4.50, korzec owsa ra. 2,85, | 

Okowita. W Warszawie dnia 2 marca 
usposobienie na okowitę było moc- 
ne; płacono za wiadro 100" w sprzedaży 
hurtowej 11.09, za wiadro 780— rs. 8.775, 

Na giełdzie warszawskiej dnia 2-go 
marca r. b. płacono : 

Marki niemieckie r8. 42.20% za 100 
Gułdeny austryackie „ 74.80 „ 
Franki neę=e « GE 

Funty szterlingi I Ł. 

Kraków dnia 2 marca 
Ruble 134.00 płacono; 135.00 żądano. 

Berlin, dnia 2 marca Ruble 238,00. 


LLU ”» 


12) > 


8.54 


Btozmaitości. 


Na targu w Radomiu. 

— Ależ pani kochana, to masło 
cuchniel.. . 

— Nie nie szkodzi — to dla utz- 
niów... 


p Przewodnik adresowy | 
firm przemysłowo - handlowych. 


Zi blacharski Bolesława Jabłoń- 
skiego, ul. Szewcka, dom Iielcmana, 
poleca z nadchodzącą wiosną: krycie da- 
chów, reperacye, malowanie. Na składzie 
zawsze: lampy i trumny metalowe. 
W szystko po cenach przystępnych. Ą 
149 


akład zegarmistrzowski Romualda 

Kozerskiego, ulica Lubelska, wprost 
cukierni W-go Fwerta, poleca wybór 
zegarków złotych, srebrnych, niklowych 
i czarnych, oraz regulatorów Frejburg- 
skich. Do zakłudu tego potrzebny jest 
uczeń. 125 


Dr. Maryan Bereźnicki 
osiadł na praktykę w 
Lipsku, gub. Radom- 
skiej. 139-3 


Um lekcyi języka francuzkiego i 
muzyki. Wiadomość w Redakcyi. 
1405 
RZE: francuzka poszukuje miejsca 
w Radomiu, Wiadomość w Redakcyi. 
136-2 
WE potrzebny do apteki, Nowe-Mia- 
sto nad Pilicą. 138-4 
I tovy mógł odstąpić następujące „łó,Ł) 
« „(ruzety Radomskiej*, z r. 1890: 28, 
85, 41, 46, 49, 50, 51, 53, 62, 63, 64, 66, 
67, raczy je odnieść do Redakcyi. 135-2 
U' połowy marca do końca kwietnia w 
w Starosiedlicach będzie pokrywał 
ogier rasowy, maści karej, za opłatą rs. 
dziesięciu i na stajnią kop. 50. 132-2 
Pena sukien damskich i kapelu- 
szy Ewy Gołęb owskiej (dawniej ma- 
gazyn J. Zembrzuskiego), ulica Lubel- 
ska dom, d-ra Płużańskiego, w oficynie 
na dole, po lewej stronie, wykonywa 
wszelkie roboty po cenach zniżonych. 
141-2 
M do salonu w dobrym stanie i fu- 
tro niedźwiedzie do sprzedania. — 
Wiadomość w Redakcyi. 147-3 
D” sprzedan'a: Lustro owalne w złoco- 
nych ramach, szal turecki, niedźwie - 
dzie oraz rozmaita porcelana, — Wiado- 
mość u W. Sokołowskich, w domu W. 
Dzikowskiej, przy ulicy Dzikiej na dole. 
148-2 
05" Abdul, Angło-Arab złoto-kaszta- 
nowaty, pokrywa klacze w Sulisła- 
wicach po rs. 4 kop. 50. Tamże jest 
klacz gniada, Rusałka 4 letnia wierzcho- 
wa 3%, krwi angielskiej, do sprzedania. 
422 


poszuuie się, na nowo wybudowany 
w mieście Staszowie dom, pożyczki 


3.000 rs., z zapewnieniem hipotecznem , 


na pierwszem miejscu po pożyczce amor- | 


tyzacyjnej. Oferty przyjmuje: Schneider 
w Rytwianach, poczta Staszów. 131-2 


Sielawy prawdziwe augustowskie, pole- i 


ca Handel Feliksa Potockiego w Rado- 
miu, ulica Lubelska, dom W-go d-ra Ź. 
Plużańskiego. 


Śledzie pocztowe królewskie, wędzone / 


łososiowe i marynowane, połeca handel / 


J' domu po W. Żerańsiim (ulica 

* Spacerowa) są do wynajęcia od 
1-go lipca b. r. dwa lokale: 1) 5 pa- 
koi z przedpokojem, Spiżarnią i 
kuchnią; 2) 3 pokoje z przedpoko- 
jem, śpiżarpią i kuchnią. Wiado- 
mość ua miejscu. 


Ww wiat Opatowski, poczta 


134-1 


Feliksa Potockiego w Radomiu. 
Sardynki wyborowe poleca handel Fo- 
liksa Potockiego w Radomiu. 

Minogi elblągskie poleca handel Feliksa 
Potockiego w Radomiu. 

Kawlor astrachański ziarnisty i praso- | 
wany poleca handel Feliksa Potockiego 
w Radomiu. 


| Ożarów, są do sprzedania kufy 
„po okowicie, w dobrym stanie. 


| 133-4 
Dziełko treści estetycznej 
„SZŁY EŁ!* 


Oliwę nicejską, musztardę i octy wybo- (Drugie wydanie.) 


rowe poleca handel Feliksa Potockiego 
w Radomiu. 


Sery: szwajcarski, śmietankowy, litew- 
ski, poleca handel Feliksa Potockiego w 
Radomiu. p 
Grzyby suszone wyborowe, grzyby, ry- 
dze i korniszony marynowane poleca 


handel Feliksa Potockiego w Radomiu. : 


Makarony wszelkich 
handel Feliks: Potockiego w Radomiu. 


Śliwki suszone w najlepszym 
nie drogie, połeca handel Feliksa Po- 


atunków poleca | 


atunku, | 


| Za towar biorę marki kolejowe. 


majątku Brzozowa, po- | 


| Bliższa wiadomość na miejscu. | 


Tygodnik tllustrowany wyraża się o | 
pracy tej pomiędzy innemi: „Wyszła z ; 


pod prasy spora książeczka i ta stanow- 
czo uchodzić może jako ewangelia mody 
dla wszystkich kobiet współczesnych, 


dla jaśniejących urokiem piękności tak 
samo, jak dla pozbawionych wszelkiego / 


wdziękn...* 
Skład główny w Księgarni 
J. (Giuranowskiego, 


Senatorska 32. 110—1 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


| 
tockiego w Radomiu. | Cena kop. 40, w oprawie 60. 

| 

| 


Włoszczyznę suszoną i konserwy z ja- 


| 7 DOM BANKIERSKI 
rzyn poleca handel Feliksa Potockiego 
w Radomiu. 


aiezoypwaaiw M. GOLDHAAR 


. s ; . 
PotQck eg RANO km w Radomiu, 


Gilzy, uznane za najlepsze braci Rozwęż k "=... 
z Kiele, poleca handel Feliksa Potockie- | ulica Lubelska wad ah 
r, 4— 


go w Radomiu. j 
Extrakt mięsny Liebiga poleca handel ' Ubezpiecza: 5%, Pożyczki Premjowe 
Feliksa Potockiego w Radomiu. Rosyjskie Il-ej Emisyi z 1866 r. od 
Herbatę Chińską, oraz wszelkie towary | Ciągnienia amortyzacyjnego w dniu 
kolonjalne i delikatesy w gatunkach | | (13) marca r. b. odbyć się mają- 
tylko wyborowych i po cenach najprzy- | cego, Wydaje przekazy listowne i te- 
stępniejszych, poleca handel Feliksa | jem. ficzne na wszystkie miejscowości 


Potockiego w Radomiu, uł. Lubelska, | : Usa ; 
dom W-go d-ra Płużańskiego. 91—4 kuracyjne w kraju i zagranicą. 
U 580 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


KAROLA GYPEL | 


w Radomiu, ulica Lubelska, dom 
W-go Lichtensztajna, 
poleca; Najlepsze, najpraktyczniejsze 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 100% od cen, praktykowanych w 
innych składch, na spłaty tygodniowo 
po rs l. Igły wyborowego gatunku 
i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 


Przyjmuje maszyny wszelkich systemów 
do reperacyi. 28-81 


(zd. 238 Lutego (7 Marca) r. 


; i 
| 
; 


azar, ul. Warszawska, dom W-go Pohla. 
Jest do sprzedania : Paltot syberyno- 
wy wiosenny; kostium pazia z utłasu nie- 
bieskiego dla czteroletniego chłopczyka; 
chustki jedwabne do nosa, ©wie szalowe 
jedwabne i z włóczki erdredonowej; 
szaliki jedwabne na szyje. Przyjmuje się 
wszelkie roboty kościelne i reperacye. 
124 


D' wynajęcia od 1 kwietnia r. b- 
j świeżo odrestaurowane miesz= 
kanie, składające się z trzech po- 
; ksi, kuchni, spiżarki, drwalni ł 
piwnicy, na dole, przy ulicy Spa- 
carowej, w domu W. Pinko.— Wia: 
domość u gospodarza domu. 130-1 


Bracka Nr. 20. III Po rs. 50 II! Piękne SERWISY STOŁOWE 


/ Na I2 osób z najlepszej porcelany Krajowej, zdobne w piękne kwiaty ręcznie malo: 


wane, na żądanie z monogramami lub z lierbami, składające Bię z następujących przed» 
miotów: 36 talerzy płaskich, 12 głębokich, 12 deserowych, 12 komputowych, 12 par fi- 
liżanek do herbaty, I2 par do kawy czarnej, | waza, 4 półmiski owalne, 2 okrągłe, I du 
śledzi, 4 salaterki, 2 Sosierki, | kabaret do konfitur lub kosz do owoców. 2 musztard= 
niczki, 2 sotniczki, I maselniczka lub imbryk. Razem II6 sztuk. Sermisy fajansowe w 
dobrym gatunku, w prześliczne desenie lub w kwiaty malowane, składające się ze 


; 114 sztuk po rs. 32; za dopłatą rs. 10 do serwisów tych dodaje się 86 sztuk szkła 


kryształowego. Serwisy Uo śniadania z 30 sztuk złożone, w kwiaty malowane po rs- 
15. Serwisy do kawy lubherbaty na 12 osób z I6 sztuk po rs. 6. Garnitury na umywai- 
nie kolorowane od rs. 3 kop. 60. Wazony da Kwiatów doniczkowych (Cachepót) b. 
ładne po rs. 3 za parę. Wazony do bukietów w wielkim wyborze, para od kop. 50- 
Garnitury na tualetą. Serwisy do likieru. Kosze do ciast, oraz wszelką porcelanę ma- 


łowaną, po cenach. najniższych sprzedaje 
Główny skład i malarnia porcelany Htyszarda Fijałkowskiego, 
w Warszawie, ulica BRACKA Nz. 20, drugi dom za Chmielną, w iokalu prywatnym. 


Skład przeniesiony z Krakowskiego-Przedmieścia. 


10—0 


Zarząd Towarzystwa drogi żel. 
IWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ 


niniejszem podaje do wiadomości, iż: 


l. Na przewóz towarów w pociągach pospiesznych i towarowych 
ze stacyj dróg żelaznych Warszawsko - Wiedeńskiej i Iwangrodzko - Dy= 
browskiej do stacyj dróg: Orłowsko - Witebskiej, Orłowsko - Griażskiej, 
Griazi-Carycyńskiej i Kozłowo. Woroneżsko-Rostowskiej w komunikacy! 
bezpośredniej Warszawsko-Orłowsko-Carycyńskiej, wprowadzoną zostaje 
b., aż do odwołania, nowa taryfa, za- 
mieszczona w Nr. 189 „Zbioru Taryf* pod Nr. 3204. 

2. Na przewóz bawełny wszelkiej, wełny i juty ze stacyi Odessa. 
dróg żelaznych Południowo-Zachodnich że stacyi Częstcchowa drogi że 
laznej Warszawsko- Wiedeńskiej w kierunku przez Kowel — Iwangród — 
Koluszki, wprowadzoną została z d. 9,21 Lutego r. b., aż do odwoła= 
nia, nowa taryfa, zamieszczona w Nr. 191 „Zbioru Taryf* pod Nr. 
3237 i stanowiąca dodatek I do taryfy Odessa: loco Warszawa, zamiesz: 
czonej w Nr. 172 „Zbioru Taryf* pod Nr. 2976. 145 


HOBOWLA I SKŁAD NASION 
I. TABIARSWSKIEGJ 


w Miechowie (zub, Kielecka). 


Hodowla została nagrodzona wielkim Medalem Ministeryum dóbr Państwa za nasiona 
własnej produkcyi, poleca świeże i wysoko kiełkujące nasiona warzyw i kwiatów. 
Buraki pastewne w różnych odmianach po cenach nizkich, Burak, cukrowe. Marchew 
pastewna olbrzymia biała, centnar rs. 22, funt kop. 28. Lucerna prowancka I wybór, 
bez kanianki, centnar rs, 39. Koński ząb Prima Virginia, centnar rs. 6. Tymotka, 
Koniczyna szwedzka bardzo dorodna, koniczyna czerwona bez kanianki. Esparceta, 
centnar rs, 5. Nasiona i mięszanki traw. Nasiona leśne. Rzepak letni holenderski gru- 
bo-ziarnisty, centnar ra. 8, Łubin trwały b. zalecamy, funt rs. 1. Wyka. Bobik koński. 


" Nostrzyk olbrzymi biały. Kartofle do sadzenia : carly rose, Alpha, Richter, Imperator, 
' olbrzymie, sześciotygodniowe etc. Kartofle można nabywać w ilościach, począwszy - 


od 10 funtów. O wczesne zamówienia upraszamy. 
Ekspedycya szybko do wszystkich stacyj kolejowych i pocztowych. 
Cenniki gratis i (ranlco. 128 2% 


0 brączkę ślubną, złotą, znalezioną ; 
"przed paru dniami w Rądomiu, na 
ulicy, odebrać można w Redakcyi naszej 


„Monopol 10 szt. 6 


kop. 5 szt. 8 kon. 


za udowodnieniem i zwrotem kosztów 


niniejszego ogłoszenia. 146-3 aka ki 2 - 


p p AZ Ż 

p 5 

<= BETON * | | = 
— YN —* © 

Z dniem 1-go lutego r. b. | 4.3 
otworzyłem zakład wyrobów N 
betonowych. w 
Podając o powyższem do | 15 


wiadomości Szanownej Pu- 
bliczności, mam zaszczyt nad- 
mienić, iż wszelkie roboty w 
zakres wyrobów betonowych 
wchodzące, jako to : chodniki, 
stopnie schodowe, posadzki, 
pomniki, piwnice, łodownie 
it. p. wykonywam z najwięk - 
szą akuratnością i znajomością 
rzeczy, zdobytą kilkunastolet- 
nią praktyką. Bliższa wiado- 
mość w Radomiu, u agenta, 
W. Jerzego Piotrowskiego (W 
księgarni W-ej Dubelt lub na 
stacyi),; a w Warszawie, w 
kantorze, przy ulicy Warec- 
kiej Nr. 12, u Rządcy domu. 


Franciszek Froellich 
i S-ka. 
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„WONÓPOL" 


Niema doskonalszych papierosów nad 
„MONOPOL* 10 szt. Ó. kop., 5 szt. 5 kop. 


Prosimy popróbować i przekonać się, że to 
nie pusta reklama, lecz prawda rzeczywista. 


Dom handlowy BRAŃI SMADYZNK 
w St. Petersburgu, 
żsiniejący od roku 1873, 


doy g zs ę *doy g 325 QI „Jodeuworyć 


Ręczy za to 


123-4 


'doy g 328 g "doy g 328 gi „Jodowoj* 


Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski 


J[osBoaeu0 Ieaeypoo.—T. Paxoun, 19 bespaxa 1891 r. 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


